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Niemcy na drodze Wojewjjlą kieleckim będzie wojewoda pan Młodzianowski? L T te re ń le ^s ri^ r^a ^ ; I
A g %  *%•** ia^#% w afc«ia t t a > a ł s  M ie jsc a  p a  nam w  T o r u n iu 'z a jm ie  p . B o n im ir a k i? c ich o , le c z  sy s te m a ty c z n ie  i w y-
O Q  o p a s l u w i n i a  a w i d l i .  W a r s z a w a .  Według pogłosek, na w Toruniu zaś prztwidziany jest p Du- t r w a le  1 d la te g o  te ż  w y siłk i n le -

, N ie m ie c k i „ D r a n g  n a e h  O s t a ń "  opróżnione stanowisko wojswo^y kl*lM- Hmirski, prezas Pomorsktego Towarzystwa m ie c k ie  p rzyn oszą  p o żą d a n e  ■ ■
I p r z e d  w o jn ą . — G łó w n e  c e le  ktego wysunięto kandydaturę p. Młodzis- Rolniczego. r e z u lta ty .

n ie m ie c k ie  i e k s n a n s i i .  — Po- nowskitgo z Torunia. Na to stanowisko ,s 4 to ty**0 drobne wyjątki z całej
1 w o j e n n e  w y s i łk i  N ie m ie c  c e le m  „ # _ .  _  mającej na caiu p rzyw rócić  zn ow u

s p a n s w a n ia  ś w ia ta .  — D z ia ła ł-  \ 3 u Z 8 C  J S S t  M U S r S ł  Z l K I Ó F S k l  '  w p ływ y  n ie m ie c k ie  w  ś w ie c le ,
f * n o ś ć  na D a lek im  W sc h o d z ie  — p „  ■ . . . .  . *  . . “  . ® W8 -  j *  * . o d zy sk a ć  u tra co n e  p rzez  w o jn ę

N ie b e z p ie c z e ń s t w o  n ie m i e c k i .  w '4 ,"*" * "  j  *  ' m * ” ,* ” , * d " *  » - i « t o w ,  te r e n y  w piyw ńn ,
w  nP7W« 7 Jn 4o> _  p Ai . i . a  w a r s z a w a .  Tajemnicza zniknięcie właściwa tory. Niestety wiadomości m ieck ich  i p rzy g o to w y w a ć  od

p y s  o a  w zy r-oissaa gS;ierała brygady Zagórskisgo utrzymuje gazet okazały się fantastycznarui plot- p oczą tk u  zn ów  gru n t pód  przy-
p o z o s .a m e  w t y le  . nada! w napięciu całą opinję kraju. kami. Przy badaniu tych wszystkich s z le  za w o jo w a n ie  św ia ta .

(Od naszego specjalnego korespondenta.) Społeczeństwo domaga się słusznie wata- ludzi, którzy rzekomo widzieli Zagórskiego, Jeżali weźmiemy poi uwagę teren po- | | | l i |
tecznagc wyjaśnienia tej nieawykłaj afery, stwierdzono rażąca sprzeczności, które Utyki mifdzynaredowaj, to faktem jest

BERLIN, w sierpniu. W sobotę o godz. 8 wieczorem telnęlo mogłyby spowadzić śledztwo na ma niazasrzeczonyni, że N iem cy  o d zy s-
Dranrr n a e h  Osstt»n“  alhn iaV ,^!n ocł' chwili zaginięcia ge- nówce. Dla tego żandarmeria postaao- kują  coraz w ię c e j  m o ca rstw o w ą

niektórzy ^chcą. Ex orłente’ Iux* było d'^ * 3'- W. t8l sytuacji redakcja Exprosu wiła w dalszsm aUdjum unikać teg» zla, p o w a g ę  i z n a c z e n ie , tak że zatarł* 
jednem z najgjówniejszych' haseł nned zgłosiła się go pułkownika które przynaszą śledztwu plotki. Władze się już prawie różnica między zwycięzca- H B
w S y c h  & E  W ^ M .  a V T TJ\P- który pro- wojskowe n!e mają o generale niestety mi, a zwydężonymy. W p o czu ciu  

dc pansja ' niemiecka szła cała siłą ku wad^  śiedz.wo w spra wi* zniknięcia/a- żadnych informacji, mimo, że wszystkie sw o je j s iły  N iem cy  coraz śm ie le j
Wschodowi, wpływy niemieckie zrazu p0rskiQ2°» 1 zapytaniem, jakie sa_do- granice zostały mocno przez żandarmerję w y c ią g a ją  r ę k ę  po u tra co n e  na
handlów*, a późnie^polityczne docierały D-Cf,CZaSĈ e r?zu,t*ty P0«zukl* a i |a. Pu Kobstawione. Stwierdzono, U  nlgdale w sc h o d z ie  p row in cje , a  n a w e t

* do najdalszych zakątLów^wtata wszę- p‘iitko’r^ 1 odpowiedział; .Żandarmeria przez grtuitę Zagórski, jako Zagórski za czy n a ją  już m arzyć o o d zy sk a -
 ̂ dzie zdobywając mocny grunt pod no- pr“wadzi nadal s‘edztwo, mi no, że sta- nie przejechał . To są wyniki dotych- niu p ew n ej c z ę śc i sw o ich  d aw - -

gaml i ^p7zy2otowu£ypodłoie z r e X  ° f °  ?*■ pu”kcie- Jakna^ CZ,S0V9 ś!edztwł- n ych  k o lo n ji. V;
i zo w a n ia  w ie lk ich  p lan ów  zd ob v- skr“P.u,*.toj?i b,dano wszystkie wiado- Rodzina gen. Zagórskiego, zapytana Ze smutkiem więc przyznać trzeba, iż
U w czyche  ̂ rriosci, jakie zamieszczał* na t«n temat przez dziennikarzy o losy od w niespeni* dziewięć lst po ukończeniu
I f  Przed wojną światowa Niemcy ooano P^ 8a‘ N:e opuścil^-śmy żadnego szcr« powiadziaia, ź« nie wie, gdzie przebywa wojny światowaj, rozu m  d yp lom aty-

wali już gospodarczo, po « ę "d  i poh- Ł T A T  S T a T ? ' * * * ’ ‘ ^  W 0g6,e ^  czny, k a p ita ł, praca  i p rop agan da  ‘ ^
ł tycznie, cały półwysep bałkański, Turcję, __ -_g sprQWadzlć śiedziwo na n iem ieck a  zaczy n a ją  zn ow u  zd o -
H Persję, oraz tereny na Dalekim Wschodzie, 1 ""ai**t byw ać p o w o li c a ły  św ia t.
1 ie wyłączając Chin i Japonji. Budowa M d r S Z i ł f i k  ^ d t § 3  Z i i m O W i l  i l f i  f o r m a  dcżeli ’r>’s,łk‘ ni8m!*ckie pójdą daleji kolei bagdadzklej utrwalić miała jeszcze L u ',-- !. . S C TOTm̂  w t«m samem tempie, to za lat kilka-
I ' wpływy niemieckie na Bałkanie i w Malej z f o z e n s a  w n i o s k u  p a n u  p r e z y d e n t o w i  n a śc ie  sp o tk ać  m ożem y  s ię  pon o-

Azj* w  s p r a w ie  z w o ła n ia  S ejm u . W n io sek  z o s t a n ie  p r z e d ło ż o n y  Y"*6 * !alLte jn ’ , ,ż N iem cy  zn a j-
j Zdobywaniem coraz to nowych kolonji, o k o łe  2 4 . m . d o w a c  s ię  b ęd ą  krok  je d e n  ty lk o

utrwalaniem swoich wpływów gospedar- W a r s z a w a  W nfat^u- nnnWJ , u . rł!J;n4j oc  ̂ ce lu  sw ych  ek sp a n sy w n y ch
«ych i politycznych, N iem cy  z a w ia -  pe jednednio^yn, pobycT. S f  l.n  bidzie przedd^iony S S S w . n l . 1' i X t S 0 ' B y Z l o  £ *  ' M

1 R f i .  W ?"** P W i« !  fsnu  Prczyd.mow w po.owlc przvSzl,go S e i  i e J o d K S t o i e i  W M ysU dćh *
p o d  b e r łe m  n le m ie S d S z o  c l -  f  "a ce,u. U28°dni.n e tygodnia około 24 bm. Zwołanie sesji m n ie js z y c h  n a ro d ó w  ś w ia ta .

«?•» . « . « ■ > : - « ■ » , "  w 4 ” ,ygod,,ic Ii «ss: !!î i • ^  -i' sSŁrssr* Pols-a'ma,ą
Po wojnie światowej ekspansja nie 1 T1™ ... «' '•------------  i ...  Gdzież jest handel i przemysł polski,

} miecka silą rzeczy ustala na chwilę. U f i p l a  k . a | j | « n  f i  r » i f  któryby wypiera! Niemców z terenów ko-
I S łyn n em u  ,D rang naeh  O sten “ »  .  - . , " * M ,  ,  lonlzacyjnych zagranicą? E n erg iczn a

p rzeszk o d z iło  p o w sta n ie  n iep o d - P r a s a  s a n a c y j n a  k r z y c z a ła  z  t r y u m f e m :  Z a c ie r a j ą  ś la d y ,  d z ia ła ln o ść  n iem ieck ich  k u pców
|  le g łe j  P o lsk i, k tóra  z a g ro d z iła  , a  t y m c z a s e m . . .  i p rzem y sło w có w  sta n o w i sm utn y  l i l i i

N iem com  d ro g ę  na W schód, a w  w a r s z a w a .  A<;ta, dotyczące gwa ; Żymierskiemu, odnalazły się. Jak wia- k o n tra st ze  śp iączk ą  i n iec zy n - ■ ■
zd ob yw an iu  w p ły w ó w  na B a łk a - r_anc,i> udzielonej przez Ministerstwo domo, w związku z zaginięciom tych n o śc ią , w  k tó re j zn a jd u je  s ię
n ie  i w M ałej A zji w ie lk ą  p rze- Skarbu Bankowi Zjednoczonych Koope- akt, został zwolniony dr. Bączkowski, p o lsk i h a n d e l i p rzem y sł na  D a-
szk od ą  s ta ło  s ię  p o w sta łe  n a  ratyw» a żądane przez Sąd Wojskowy naczelnik wydziału bankowego Mini- lek im  W sch od zie . Wysiłki nasze w
gru zach  A u stro -W ęg ier  w ie lk ie  w związku z procesem przeciwko gen.' sterstwa. tym kierunku są absolut; ie nlewystar- l H |

• p ań stw o  p o łu d n iow o  - s ło w ia n - ~---1— aiŁ -! — LJ--u  -------'..w iw w i f  czająca
4. sk ie . A j«dnsk * P o lsk a  zw ró c ić  p o-
j . Te przeszkody jednakże już dla Niem- D i a f l f  K lU K . w in n a s ię  w ię c e j  niż d o tą d  z e

Ców dzisiaj nie istnieją. P o lsk a  n ie  U c z c iw y  g ł o s  n ie m ie c k i  o  P o l s c e .  sw e ją  ek sp a n sją  na D a lek i
s ta n o w i d z iś  w ie lk ie j  p rzeszk o d y  B e r l i n .  W czasopiśmie „Gross- znają narodu polskiego. Gdyby znali W schód, g d z ie  d la  p o lsk ie g o  k a -  

i; w  ak cji n ie m ie c k ie j  zd o b y w a n ia  deutsche Jugend“ wychodzącem w Pa- naród polski i jego historję, wiedzieliby Pita lu > p o lsk ie j pracy i In icja tyw y
w p ły w ó w  w R osji, tak samo jak i derbornie, ukazały się w obszernym ar- natenczas, że ni# m*ją pra*a do gniewu o w o c n e  n ad zw yczaj zn a jd u je  s ię  
Jugosławja nie przeszkadza Niemcom w tykule wrażenia z niemieckiej wizyty de. na Polaków. Wiedzieliby, że jeszcze P o le * J - K.
opanowaniu Małej Azji, Chin i Japonji. legatów młodzieży pacyfistycznej w Polsce, mają do naprawienia wiele niasprawie- “ —°—  l l §f§|

Pozbawione swoich kolonji i wszech- Artykuł stwierdza, iż „Nieme? wcale nie dliwości, wyrządzonych Polakom* Q jf fh  ?lil
światowego handlu na morzu, sta ra ją  ................................  1 ' ....  ' ' m  R mU* lU U II U llk llJ iy U 4 lf
s ię  N iem cy p r z e d e w sz y s tk ie m  mieckie statki motorowe o pojemności p racu ją cy ch  nad  u gru n to w a n iem  fil A lh lf f t il
w sz e lk ie m i drogam i o g arn ąć 1000 ton. w p ły w ó w  sw e g o  p ań stw a . ** HlUM llJlt
sw oim  w p ły w em  p rzem y sł w  Ro- Jeszcze przed powstaniem w Chinach Wpływy niemieckie w Msłej Azji stają Albanja, która swą niepodległość uzy-
sji, a za  nim  p o lity k ę  g o sp o d a r- je d n a  z n a jw ięk sz y ch  firm  n ie  się już z każdym rokiam coraz większe, skala po wojnach bal ańsklafa, była po- 
czą  te g o  o lb rzy m ieg o  kraju. m ieck ich  o trzy m a ła  od rządu  K o n stan tyn op o l n. p. za la n y  j e s t  ccątkowo monarcbją z ks. Wiedem na 

Z cawną, kiedy swego czasu p#rowiec c h iń sk ieg o  k o n c e s ję  na b u d ow ę tow a ra m i n ie m ie c k ie m i, a dzia- czele. Panowanie jego nie było jednak 
hamburskl „Pionier przybył z Hamburga k o le i w ą sk o to r o w e j w  p row in cji ła ln o ść  a g e n tó w  i firm h an d lo - zbyt długotrwałe, gdyż wkrótce po wy- 
via . ictrograd kanałem Maryjskim i H onau. Koszty budowy całej kr lei w y ch  n iem ieck ich  p rzyb iera  coraz  buchu wtjny światawtj wzburzone szcze- 

° gą uo morza Kaspijskiego, s ta łe  obrachowano wówczas na 5 m iljonów  to  w ię k sz y  za k res . py albańskie obaliły niepopularnego mo-
p o łą c z e n ie  to w a r o w e  p om ięd zy  d o larów , w  przeciwstawieniu do Wystawy Pol- narebę, zmuszając go do opuszczenia
H am burgiem  a M orzem  K aspij- Tak samo me jest już dzisiaj tajemnicą, skiej w Konstantynopola w roku 1925, Albanji. Podczas wojny światowej nie-
* s ta ło  fa k tem  d o k on a- źtna terenie Chin znajdują się c a łe  połączonej z olbrzymlemi wydatkami, z ograniczonym panem Albanji był prezes

y \ o t j 1 nji Kursować zaczęły me se tk i in ży n ie ró w  n iem ieck ich , głośną propagandą przemysłu polskiego, I rady ministrów Essad Pasza, należący



CHOJNICE, dała 23 sierpnia 1927 r.

do jednej z najstarszych rodzin arystokra- \ 
tycznych kraju Ale i on niezbyt długo I 
zdołał utrzymać władzę w swych rękach, 
bowiem armja austrjacka i italska oku 1 
powały większą część terytorjum alban 
skiego. i

Po wojnie przez szereg lat w Albtnji j 
panował kompletny chaos, któremu kres i 
położył dopiero Achmed beg Zogu, obe­
cny dyktator sibański, proklamu ąc repu ; 
blikę i dfjąc państwu konstytucję repu- t 
blikańską, opracowaną na wzór konstytu- : 
cji Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół i 
nocnej. Pominso to jednak ustrój dema i 
kratyezny I parlamentaryzm są w Albanji 
po dziś dzień pojęciami nleznanem*, a ' 
posłowie nie rozporządzają w państwie 1 
zbyt wielkieml wpływami. Cała władze ! 
państwowa spoczywa w rękach kilku ro 
dżin feudalnych i naczelników szczepów, 
będących posiadaczami olbrzymich ma­
jątków ziemskich i stale współzawodni 
czących o wpływy w rządzeniu pań­
stwem.

W ostatn:’ch czasach obserwować mo­
żna w Albanji wzmożoną agitację roo- 
narchistyczną, której źródło leży w ogól 
nem niezadowolenia ludności z powodu 
obecnych stosunków. W Tiranie odbyło 
się niedawno zebranie begów albańskich 
1 przedstawiciel poszczególnych szczepów, 
na którem postanawiano podjąć ikcję 
>-w kierunku wznowienia w Albo»ji uitraju 
monarchistyCinego Ponieważ były książę 
Wied, lub też, jak brzmi jegs tytuł ofii- 
jalny „Mbembret", dotychczas fornalnle 
nie zrzekł się tronu albańskiego, p*st«- 
nowili uczestnicy konferencji nawiązać 
kon.flkt ze wszystkimi ośrodkami emi­
gracji albańskiej, koncentrującej się głów­
nie w Bizłogrodzie, Wiedniu, i w Bari, jako 
też ze wszystkiemi zainteresowanemu 
państwami europejskimi w celu wymu­
szenia formalnej rezygnacji ks. Wieda na 
rzecz jego niepełnoletnisgo syna. Wed­
ług planów monarchistów albańskich, 
rządy sprawowałaby w Albanji nsrazie 
rada regencyjna, skłsdsjąca s ę z naczel­
ników poszczególnych szczepów.

Nie trzeb* chyba specjalnie podkreślać, 
że głównym celem zapoczątkowanej przez 
arystokratów albańskich akcji jest obala 
nie obecnego dyktatora Achmsda beg 
Zogu, wobec którego liczni jego rodacy 
niezbyt przychylnie są usposobieni i chęt­
nie zajęliby jego miejsce.

Odgrywają tu doniosłą rolę również 
względy egoistyczne, bowiam dochody 
Achmeda beg Zogu, jako dyktator* Albanji 
dochodzą do 600.ĆOO złotych. Trudno 
przewidzieć, czy akcja montrchistów 
albańssich zostanie uwieńczona powo­
dzeniem, zaznaczyć j#dn*k wypada, że 
według informacji, pochodzących z dobrze 
informowanych źródeł, premjer italski 
Mussollni wy.azić miał swą gotowość 
popierania ruchu monarcbistycznego w 
Albanji.

SPRAWY POLSKIE.
W s z e c h p o ls k i k o n g r e s  
b r a c tw  s t r z e le c k ic h .

W czasie sześciodniowego Kongresu 
w Grudziądzu, królem Zjednoczenia 
Bractw Strzeleckich został p Mielczarski 
z Chełmna, 1 rycerzem p. Rogowski z
''3$MENBNMMNMMNN*N«HNNNMMMiil*NNWMHMN«NMB*MHMfiNNNN

JULJUSZ VERNE.

Skarby unikami.
17) -----------

Człowiek ten rosły, brutalny i silny, o 
brodzie czarnej, gęstej, cerze opalonej 
południowca, złem wejrzeniu, miał wy­
gląd antypatyczny. Towarzyszył mu drugi, 
tej samej co on narodowości, sądząc z 
wyglądu, i również niecierpliwy i nie 
przystępny.

Prawdopodobnie pośpiech innych pa­
sażerów nie był mniejszy od pośpiechu 
tego hałaśliwego i despotycznego osob 
nika. Ale niepodobieństwem było wy 
przedzić tego zuchwalca, który, t ie zwra­
cając uwagi na nawoływania oficerów i 
kapitana, rozpychał łokciami sąsiadów i 
wymyślał im ochrypłym głosem, potęgu­
jącym grubjańsiwo obelg, wypowiadanych 
napoły po angielsku, napoły po hisz 
pańsku.

— By G od! — zawołał Summy Skim 
— a to miły towarzysz podróży i Jeżeli 
ma wsiąść również na Foot Bali...

— Podczas tych kilku dni przejazdu — 
rzekł Ben Raddle — będziemy się cd 
niego trzymali zdaleka, lub też potrafimy 
trzymać go w pożądanej odległości.

W tej chwili jeden z ciekawych, sto- 
ąeych w pobliżu, ziw ołał:

1

Wąbrzeźna, a II, rycerzem p. Cyrus z 
Bydgoszczy.

Obrady Kongresu zamknął p. Głowac­
ki z Poznania.

O wyniku zawodów wy»łano telegra­
my do Prezydenta Rzeczypospolitej', wo­
jewody Biińikiego i woj. pomorskiego. 
Z gon  w o je w o d y  k ie le c k ie g o .

K i e l c e  W środę o godz. 3,30 
zmarł woj. kielecki Manteuffel. Urodził 
e!ę w r. 1885 w Inflantach polakieh. 
Studja prawne ukończył w Dorpada, 
następnie pracował w przemyśle wago­
nowym i banku r«syjsk«-azjatycki*.

Po przybyciu do Polaki pełnił służbę 
w Minister*twie Zdrowia Publicznego, 
Pracy i Opieki Społecznej, wreszcie 
Spraw Wewnętrznych.

Od roku 1924 piastował stanowisko 
wojewody kieleckiej*.

N o m in a cje  w o je w o d ó w .
Na asjt>liźs/.em posiedzeniu rady mi­

nistrów, które zostało odroczone do 
prryszłego tygodnia, wsją być załat­
wione liczne sprawy personalne m. inn. 
nominacja wojewody kieleckiego, na 
miejsce śp. Manteuffia, oraz zmiany na 
Sv«a®wlskach wojewedów krakowsk ego i 
warszawskiego W swoim czasie dono­
siliśmy już, że województwa krakowskie 
ma otrzymać p. Morawski, a dotychcza­
sowemu wojewodzie p. Darowskiemu 
zaproponowano poealstwo w Japonji. 
Według tych samych wersji wojewoda 
warszawski Sałtan również me przejść 
do służby dyplomatycznej Jako jego na­
stępcę wymieniano ob«cnego ministra 
spraw wewnętrznych gen. Szadkowskiego, 
którego miejsce miałby zająć minister 
Miadz ński, którego dotychczasowy „re 
sor.“ ni* bardzo prsypcdł mu do gustu 
i nie daje więkww pole do działalności 

przy wybprach p«rla«*ntarnych 
W yjazd d «  G dyni. 

W!e*-prenij*r B*rtel i winister prze­
mysłu I handlu Kwiatkowski wyjechali 
do Gdyni dla dokonanie, lustracji robót 
przy roibudowi* portu i miasta.

P o w r ó t  P a d e r e w s k ie g o .
N o w y  Yor * .  Paderewski, który 

niedawno odbył tourne* artystyczne po 
Australji, odołynął stąd do Europy. Udaje 
on :ię do Szwajcarii.
W y ch o w a w ca  p ie r w s z y c h  o f i ­
c e r ó w  p o ls k ic h , w a lc z ą c y c h  

p r z e c iw  N iem co m .
Przybył do Warszawy obecny profesor 

uniwersytetu w Toronta, pułkownik 
Young, b. szef oficerskiej szkoły w To 
r*nto, w której w r 1917 kształciło się 
pierwszych 23 oficerów Polaków, którzy 
byli uz«sni za kombatantów arnji mo­
carstw ente.nte’y Na dworcu powitało go 
grono jegn wychowanków. 
M o n a r c h iśc i r o s y j s c y  p r z e s z ­

k a d z a ją  ju± i h a n d la r z o m  
g d a ń sk im .

G d a ń s k .  .Danziger Vo!ksstlmme", 
omawiając fakt wysiedlenia przoz rząd 
polski rosjjakich monarchistów, wyraża 
szczególne n!«*do*f*łeni« z powodu 
wybrania prz<te wysiedlanych na miejsce 
pobytu miasta Gdsńsk. Pismo wyraża 
obawę, że okoliczność ta będzie prze­
szkodą w zami«rzoas*ii i olanowanem 
zacieśnieniu stosunków gdańałro sowiee-

— Wszak to t#n przeklęty Hunter 
Będzie wieczorem huczno w domach gry, 
jeżeli nie wyjdzie dziś z Vancouv*r!

— Widzisz, Ben, nie omyliłam się. 
Znają go widać dobrze.

— Tak — potwierdził Ben — znają 
go debrze...

— 1 to rie z n:«jl*pszej strefty.
— Oczywiście — objaśnił Ben Raddle 

— jest to j*dei z tych awanturników, 
którzy spędzają w Stanach Zjednoczonych 
zimowe miesiące, wracają zaś do Klon­
dike, gdy nastaje pora eksploatacji.

Hunter istotnie wracał z Teksasu, ro­
dzinnego swego kraju, aby pierwszym 
nadarzającym się statkiem udać się z 
towarzyszem na póiuoc. Obydwaj po 
chodzenia hiszpańsko - amer»k»ńskiego 

i znaleźli w tym różnorodnym świecie 
i poszukiwaczy złota ujście dia swych 

dzikich instynktów, wstrętnych obyczajów, 
namiętności brutalnych, dla życia nie 
podporządkowanego żadnej zasadzie, 
gdzie wszystko jest jedynie dziełem 
przypadku.

— Hunter, dowiedziawszy się, że Foot 
Bali nie przybył jeszcze i że prawdopo 
dobnie wyruszy dopiero za dwa dni, 
kazał się zaprowadzić do Westminster 
hotelu, gdzie się zatrzymali przed sześciu 
dniami dwaj kuzynowie. Summy nat­
knął się na niego w hall‘u hotelowym.

— Trzeba mieć szczęście — mruknął

Glos
Niemcy nie znajdą poparcia w Genewie.
i  „ D a n z ig e r  A lig e m e in e  Z e itu n g “ o p r z y s z łe j  s e s j i  R

Ligi N a ro d ó w .
R ady

G d a ń s k .  Tutejszy dziennik naro- 
dowo-uiemiecki „Danziger Allgemeine 
Zeitung*, omawiając widoki zbliżającej 
cię sesji Rady Ligi Narodów, zwraca 
uwagę, że nie należy się łudzić, aby w 
•prawie swakuacji Nadranji osiągnięto 
jakieś porozumienie. Przekonania, jakoby 
Anglja doanagał* się energicznego roz­
wiązania sprawy N*drenji, jest zdaniem 
teg© pisma tylko iluzją W polityce an­
gielskiej przeważa dążenie do porozu­
mienia z Fraacj*, zwłaszczr wohet nie­

powodzenia konferencji co do ogranicze­
nia zbrojeń na morzu. Niemcy — oświad­
cza dalej dziennik — nie znajdą w Ge­
newie żadnego poparci. Nie należy 
również wierzyć w poparcie ze strony 
Resji, zwłaszcza od czasu ujawnienia słs- 
beśei Sowietów.

W dalszym ciągu dziennik psdkreśia, 
że ostatnia mowa Cdczerina na temat 
podjęcia stosunków dyplomatycznych z 
Anglją m@źe być uważana tylko za ka 
pitulację ze strony Sowietów.

Sensacyjne rewelacje „H a tin V ’ 
o konszachtach niemlecko-resf jsklcii.

S z k o d a , ż e  d o p ie r o  po p o d p isa n iu  h a n d l. tr a k ta tu  z  N iem ca m i.
P a r y ż .  „Matiri* zsmi«&2cza dzisiaj 

w sensacyjnej formie wyciągi z korespon­
dencji mlędiy aiticbć wojskowym amba­
sady sowieckiej w Paryżu, Wolkowem, a 
•moasadorem sowieckie w EUriinie, 
Krestlńskim. Z wyciągów tych wynika, 
że rząd sowiecki i trzecia Międzynarodówka 
pracują nsd oderwaniem koUnji francu­
skich i podkopaniem w nich autorytetu 
Francji. Z listu z Paryża z dnia 4 stycznia 
1927 r. dowiadujemy się, że bija londyń­
ska pewnej niemieckiej linji okrętowej 
♦trzymała polecenie przewiezienia szeregu

transportów, przeznaczonych dU R fenów. 
Inne otsmo Krasińskiego z dnia 16 stycznia 
do W«;k«wi opiewa, źe znaleziono pe- 
trz#bnych of cerów niemieckich, przezna­
czanych dla komitetu Rlfsnów i że są to 
major Juar^«n« i kapitan E^gelbardt 
W dniu SI »ty«£rva 1927 zaś pisał K«- 
nHeaiew z Moskwy do pewnego Hiszpana 
w Paryżu długi list, w którym j**t mowa 
o u«tslonym już pUni« nschu powstań­
czego w M«rokku hiszpańskim.

„Msttn* zapowiada dalsze sensacyjne 
rewelacje.

dchf szezegótnie w znkresie obrotu to- 
^arowrsgo,

L os p o r w a n y c h  P o la k ó w .
J tw in i p o sta w ili ich  p rzed  są -  
iem  w ojen n ym . — A m y co na to  ?

W a r s z a w a ,  W związku z uprowa 
lżeniem przez litewską straż graniczną 
l Polaków, Jsbłońiki^go i Piotrowskiego 
lowiadijemy się, źe lo^ obu uprowadzo- 
iych przeds:awia się nader groźnie 
lak się okazało, Litwini już od dawna 
iledzili Jabłońskiego, który jest przez 
vłedze 1 tew^kle oskarżony o uddał w 
^OW w Wtlnie, dowodzenie oddzułem 
jartyzanckim w czasie walk z Litwinami.

W związku z ttin będzie on psstawio- 
ly przad sądem wo;e«nym w Kownie, 
slirazie obaj zostali odstawieni do dy­
spozycji ^łads powiatowych

ZAGRANICA.
F in lan d ja  — k a n d y d a tem

F a lsk i i p a ń s tw  b a łty c k ic h
H « 1 s i n g f o r s Prasa tutejsza 

otrzymała d*oi©eien. z Tallina, źe w wy 
niku konferencji ministrów Estonji, 
W«rszawy,Rygi i Kownt postanowiono na 
zbłiżająoej się sesji zgromadzania Ligi 
Narodów popierać kandydatarę Flnlandji 
na członk* Redy.

N ow y k r ą ż o w n ik  n ie m ie c k i.
B e r l i n .  D. 20 b. m. w porcie ki 

lońskun spuszczany będzie na wodę 
nowy krążownik marynarki wojtnnej 
*K*r!sruhe“ Nowy krążownik je^t zbu­
dowany w typie krążownika „Etnden*’ i 
, Kónigsbarg"*, długości 174 mtr., szero 
kości 15,2 mtr. Pejemncść okrętu wy­
nosi 6000 ton. Krążownik jest uzbro­
jony w 9 dział 15 ctn. i 4 rury torpe­

dowe. Załoga składa się z 500 mary­
narzy

U w o ln ien ie  R o ss b a c h a .
B « r 1 i n Zaany przywódca i org<- 

nizaUr prawicowych organizacji bojo­
wych, ucz«stnik puczów monarchistycz- 
nych. b. porucznik Rossbach, zodał razem 

współoskurźonymi . wskutek podania, 
wniesionego przez obrońcę, uwolniony 
z więzienia.

O błuda s o w ie c k a .
M o s k w *  „Biednota* donosi, źe na 

Białorusi sowieckiej rozpoczęły władze 
sowieckie zbiórkę ofiar na korzyść „gło­
dującej ludności Białorusi zachodniej w 
Polsce". Dotychczas zebrimo 69,000 ru­
bli. W Mozyrzu odbyła się demonstracja 
przeciwpolska, po której również zbierano 
ne tsn sam cel ofiary 
K o n k o rd a t L itw y z  W atyk anem .

B e r l i n .  „Beniner T sgebutt" donosi 
z Kowna źe llUwski prezes rady mini 
strów Wsldemaras w dniu 15. września 
r. b uda się w podróż do Rzymu, celem 
zawarcia konkoriatu ze Stolicą Apostolską. 
Projekt konkordatu został już oprtcc- 
wany.

2 WOJEWÓDZTW A.
CHOJNICE, dnia 22. sierpnia 1927 r

— Znany k om ik  am ery k a ń sk i,
Harry Liedike u«aże się dziś na ekranie 
tut. kina. Tytuł filmu „Pani nie chce 
dzieci", aczkolwiek dawałby dużo do 
myślenia, jest jednak tylko arcywesołą 
sztuką, pobudzającą widzów do ciągłego 
śmiechu.

Summy pizez zęby.
Napróźno starał się otrząsnąć z nie­

przyjemnego wreżenia, jakie wywołało w 
nim spotkanie się z tym nieciekawym 
osobnikiem. Ncpróźno wmawiał w siebie 
źe Hunter i on, pogrążeni w olbrzymim 
tłumie emigrantów, mogli się już nie 
spotkać więcej ; coś nerzucało go usta 
wicznie jego myśli. Prawie bezwiednie, 
jak gdyby jakieś niewyraźne przeczucie 
wiodło' go dwie godziny później do 
biura hotelowego, aby się dowiedzieć 
cośkolwiek o nowym przybyszu.

— Hunter ? — odpowiedztano mu — 
a któż ge nie zna ?

— Czy jest on właścicielem dziatki ?
— Tak, działki, którą sam eksploatuje.
— A działka ta znajduje się?
— W Klondike.
— A gdzie?
— Na Forty Miles Creek.
— Forty Miles Creek — powtórzył 

zdziwiony Summy. — To doprawdy 
ciekawe. Szkoda, że nie wiem numeru 
jego działki. Założyłbym się...

— Ależ ten numer — rzekł rezmów- 
ca Sum my'ego rozkoszonego — wszyscy 
go znają w Vancouver.

— To jest?
— Numer 131.
— A do kroćset — zawołał oszoło­

miony Summy. — A nasz — 129. Je-^ 
steśmy więc sąsiadami tego rozkosznego*aml lub sami. (Ciąg dilssy n a stąpi).

gentlemani. Możemy spodziewać się 
wiele przyjemności.

Summy Skim nie przypuszczał nawet, 
jak blisko był prawdy.

V.
Na p o k ła d z ie  „F oot B a ll’a “.

F o o t  Ba l ) ,  spóźniony o dwie doby, 
wyruszył 16 kwietnia, -unosząc z sobą 
tysiąc dwustu pasażerów, to jest liczbę 
odpowiadającą jego pojemności. Jeżeli 
nie zabrał więcej podróżnych, to tylko 
na skutek wyraźnego zakazu inspektora 
żeglugi.

Zresztą i tsk zagłębiał się powyżej 
przekreślonego zera, wymalowanego na 
pudle statku dla oznaczenia linji, do 
której powinien się był zanurzać nor­
malnie.

Potrzeba było dwudziestu czterech 
godzin, aby żórawie nadbrzeża przeniosły 
niezliczone pakunki emigrantów, ciężkie 
narzędzia kopalniane, całe stado wołów, 
koni, osłów 1 reniferów, nie mówiąc już 
o setkach psów rasy bernardzkiej lub 
eskimoskiej, które ciągnąć miały sanki 
na jeziorach.

Pasażerowie Foot Balfa należeli do 
różnych narodowości. Byli tam Anglicy, 
Kanadyjczycy, Francuzi, Norwegowie, 
Szwedzi, Niemcy Australczycy, Ameryka­
nie północni i południowi wraz z rodzi-



CHOJNICE, dnia 23 sierpnia 1927 r

Najnowsze wiadomości.
(I n fo r m a c je  w ła s n e .)

— U karał p ijaka, lecz sam wpadł 
w kolizję z prawem, bo dopuścił słę 
kradzieży niejaki Biegalskt Wacław 
Jadąc mianowicie z jakimś jegomościem

z Rytla, dobrze podchmielonym, zabrał 
mu B, płaszcz gumowy. Niestety cudze, 
własności, nawet pijanego, nie wolno 
zabierać dla siebie. B egalaki będzie 
odpowiadał przed sądem za kradzież

— Z sa li są d o w ej. Walerjan Bor- 
rich, Józef i Anna Borrich z Kamienia 
stawali przed sądem za kilkakrotną kra­
dzież w Kamieniu Zabrali Wal. B. i J 
B. wspóln!e bezprawnie 1 centnar żyta 
ze stodoły gospodarza Dorunia w gru­
dniu 26 r ,  u Richtera w styczniu 27 r 
1 centnar żyta, u Zaremby 2 centnary 
Zy ta , u Klemund i K^asigiocha 2 ctr. 
żyta. Anna B. przez czynność ciągłą paz 
bywała się w firmie Jankę około 16 ctr. 
żyta, o których z okoliczności wniosko 
wać musiała, że je uzyskano przestęp­
stwem, to jest przez kradzież. Podczas 
rozprawy osk. zaprzeczają zarzuconym 
im czynom. Po przeprowadzeniu rozpra­
wy uznał sąd osk. W, I J B. winnych 
zbrodni kradzieży i zaaądzlł ich po 3 
miesiące więzienia,osk. A. B. na 14 dni 
więzienia. Koszty ponoszą oskarżeni 
Kłosowską i Pluszka F. z Przyrowy ląc 
zasądził z § 218, 48 i 1 18 k. k każdego 
na 6 miesięcy więzienia i na ponlede- 
nie kosztów.

— Na osta tn im  targu  p ła co n o :
za jajka 2,50-2,80 mend. masło 2,80 — 

-3,00 zł. kartofle 5,00 zł. cent., żyto nowe 
18,00 zł. centnar, borówki 0,80 gr. litr, 
kurzejki 0,15 gr. litr, kapusta 0,50 gr., 
kalafior gł. C.80 gr., pomidory 1,60 litr, 
kurczęta 2,50 szf., kaczki 3.50—4,00 zł. 
sztuka, prosięta para 65 — 70 zł.

Z apceń , pow. chojnicki. (Bodowa 
kościoła.) Wioska tutejsza, połoźena 
około 40 km. na północ od Chojnic, nad 
niegdyś odwodnionem jeziorem Pceniem, 
odczuwała stale braki kościoła, gdyż oc 
parafjalnego kościoła w Borzyszkowacb, 
dzieli ją przestrzeń około 9 km. Obecnie 
grono obywateli podało inicjatywę budowy 
kościoła w miejscu Zwrócono się z prośbą 
do władzy Biskupiej o jarzysłanie księdza, 
którego otrzymano w osobie ks kuratusa 
Wyczarskiego. Pod jego dyrektywą na 
stąpiło urządzenie chwilowego miejsca n* 
nabożeństwa, które to bezinteresownie od 
dała miejscowa oberżystka] p. Kiedrowsk*. 
Salka przez nią, na powyższy cel prze­
znaczona, zoiUła wyposażona w niezbę­
dne przedmioty i już odbywają #ię w 
niej nabożeństwa w'całej pełni. Zapce 
niscy nie poprzestali na tern. Budują 
oni pilnie plebankę dla księdza ; zas n* 
przyszły rok zamierzają rozpocząć budo 
wę kaplicy, która chwilowo ma zastąpić 
kościół. Wszędzie ruch i praca. Chwi 
Iowo wre robota przy niwelizacji terenu 
na przyszły cmentarz, którą pragnie się 
ukończyć na przyszły miesiąc, celem za 
demonstrowania całokształtu pras ks. 
Biskupowi, który w drodze z Borzy6zków 
do Leśna (około 15. p. m.) odwiedzi ró 
wnleż Zapceń. Bodźcem do wytężonej 
pracy, dla osiągnięcia zamierzonego celu, 
jest przykład i dobroć serca kuratusa W., 
który w krótkim czasie swego pobytu, 
zjednał sobie sarca wszystkich swoich 
parafjan. To też wszyscy, bez wyjątku 
spieszą do pracy, przez niego wyznaczo­
nej, pragnąc pomnożenia chwały Bożej 

Chcąc dopomoc gorliwym Zapceniakom 
w realizacji ich celu, winno społeczeń 
stwo, do którego serc ofiarnych zaape­
lują, przyjść im 'z wszelką pomocą, nie 

szczędząc dat-ów pieniężnych, które już 
nadsyłać można na ręce wyżej wymie­
nionego ks. kuratusa.

Przejezdny.
 ̂ L egbąd. (Nowy organista.; Pan 

Schachta, dotychczas w Starogardzie 
opuszcza swoje stanowisko i powraca do 
Legbąda, gdzie już dawniej urzędował 
jako organista.

S tara  K iszew a . (Jarmark) Przy 
pięknej pogodzie odbył się tu przed kil­
ku dniami jarmark kramrty i na bydło. 
Był on dosyć ożywiony, konfe były do­
syć drogie, bo za lepsze zwierzę żądano 
powyżej tysiąca. Cena za krowy wahała 
się na około 500,-zł. Furorę, jak zwykle, 
robili krzykacze jarmarczni, którzy nai­
wnych ogłupiają swą tandetą.

St. K iszew a . (Pożar.) Niknie uczci­
wość wśród ludzi. Zazdrość lub zawiść 
biorą górę nad nakazami religji i włas 
nego sumienia. Panoszy się zaś lamo- 
łubstwo i egoizm. Właścicielowi Neu- 
mannowi podpalono budynki i stodołę w 
nocy, przyczem spaliły się 3 koaie i 5 
sztuk bydła. Neumana mieszka na wy­
budowaniu jeszcze z jednym gospoda­

rzem. Szczegóły podpalenia 1 badania 
policji wskazują na podpalenie,
— (Kradzieże) W ostatnim czasie zacho­
dziły wypadki większych kradzieży, pope 
nlanych przez szajkę złodziei, przybyłych 
w te okolice. U p. Lewińskiego wykra 
dziono wszystko, co się w sklepie znalaz 
ło, świnię, co dopiero zabitą, smalec, 
okrasę i t. d. Kradzieży dokonano przez 
włamanie.

Także na majątku p. Neumanna w G. 
Mątkowach w ten sam sposób sklep 
wyprzątnlęto. Także wykradziono około 
40 zł i kuferek p. Kasikowskiemu na 
wybudowaniu G. Mątków. Kuferek 
znaleziono w iesie.

S tarogard . (Jvż nawet rabina.) W 
tut. kołach żydowskich obi ega pogłoska, 
iż sprowadzi się do Starogardu rabina. 
A więc i w tym grodzie pomorskim źy 
dzl zyskują na siłach.

T czew . (Z portu ) Ładowanie węgla 
na statki doznało wczoraj po południu 
przykrej przerwy z powodu wykolejenia 
wagonu obładowanego z węglem. Z po­
wodu zlufnlenia toru kolejowego przyszło 
do tego wypadku. Na szczęście nikt nie 
poniósł szwanku. Po pracach reparacyj- 
nych dziś przedpołudniem ładowano dalej

— (Badowa nowego domu.) Magistrat 
przystąpił do rozpoczęcia budowy nowe 
g« domu mieszkalnego na 32 rodziny 
Dom ten stanie przy ul. Pomorskiej. 
Budowniczy p. Fr. Paczkowski podjął 
się wystawić ten dom wedle projektu 
magistrackiego za cenę 95,460,41 zł.

— (Nowy dom). Komisja budowlana do 
kontia przyjęcia nowowybudowanego 
domu magistrackiego przy ulicy Kaszub­
skiej. D >m ten obliczony został na 16 
rodzin. Budowniczy p. Paczkowski z 
Tczewa prowadził roboty przy budowle.

— (Nowy bruk.) Ul Skarszewska otray 
mała nowy bruk. Również ukończono pra 
cę przy naprawianiu chodników w rnlicy 
Gdańskiej.

— (Cans chleba.) Według Zarządu tutej 
szego magistratu kosztuje 1 chleb żytni 
wagi 2 kg od 18 km. 1,30 zł. Pobiera 
nie wyższych cen będzie surowo karane

— (N eszczęśilwy wypadek) Przy 
ładownicy węgla w ulicy Pomorskiej 
zaszedł dziś nieszczęśliwy wypadek 
Rebołnik Jaschiński z Czyżykowa chciał 
się w pobliżu stojącym chlewie schronić 
od deszczu. Przy swoim zamiarze po­
straszył tam stojącego konia, należącego 
do furmana Frommhoiza z Tczewa. Koń 
uderzył go tylną nogą tak silnie, że po­
trzaskał mu całą prawą stronę twarzy i 
wybił mu prawe oko. Rannego zawie­
ziono do szpitala.

P uck . (Odjazd ks. kardynała A. 
Rakowskiego ) Dnia 13-go bm oocią- 
g em pospiesznym odjechał do Warsza 
wy po sześciotygodniowym pobycie w 
miejsc, klasztorze ss. Elżbietanek ks. 
kardynał Aleksander Rakowski, arcybiskup 
warszawski. Na dworcu w Pucku po 
żegnany został przez przedstawiciela 
władz i obywatelstwa w osobach p 
wfcestarosts Bały, inspektora szolnego 
Górnego, burmistrza Kamskiego. ks. 
wikarego Fischoedera, kupca A Młotka 
ł innych. W drodze do Warszawy to­
warzyszyli ks. kardynałowi ks. prałat 
Pedbidski s Warszawy i redemptorysta 
ks. Szołdrski z Torunia.

Hol. (Małpa pogryzła chłopca.) W 
Hotelu „Polonja“ rzuciła się małpa właś­
ciciela hotelu „Polonja* na grupę dzie­
ci i pogryzła w straszny sposób twarz 
4-letniego chłopczyka syna przemysłowca 
W. z Warszawy, którego żona zamlesz 
rała w hotełu .Polonja. *

Z DALSZEJ POLSKI.
P ozn ań . (Ciekawe oszustwo). W 

ciekawy sposób urządził się pewien 
eiegant, aby przyjść do nowych butów. 
Otóż zamówd on sobie p ;rę czarnych 
)utów, przyczem wpłacił a conto 5 '  zł 
3o kilku dniach zgłosił się po odbiór 
zamówionego obuwia, a dowiedziawszy 
się, że buty są gotowe i kosztują 40 zł, 
poprosił uprzejmie mistrza o wydanie mu 
lewego buta, gdyż musi — jak twierdził 
— poradzi się w domu żony, czy obu 
wie zostało wykonana należycie.

Jakież było zdziwienie mistrza z ulicy 
Dąbrowskiego, gdy przez dłuższy czas 
klient nie zgłaszał się po swój prawy 
but i nie uiszczał reszty w wysokości 
35 zł.

Tajemnica wyjaśniła się wkrótce.
Przypadek zrządził, że mistrz obuwni­

czy, rezydujący na Jeżycach, spotkał po 
oewnym czasie swego kolegę, mającego 
warsztat obuwniczy przy Starym Rynku.

Pożar* w  k la s z to r z e  
n ie m ie c k im .

B e r l i n .  (Radjo) „Montagspost* d«- 
nosi z Mflncben-Gladbach : Wczoraj ra 
no wybuchł w klasztorze św. Józefa w 
Waidmiel pożar. W klasztorze tym znaj 
duje się dużo idjotycznycb wychowan­
ków. Ogień powstał w chwili, gdy tnie 
szkańcy klasztoru znajdował! się w 
kościele.
M arn a p o g o d a  nad  o c e a n e m  

A tla n ty c k im .
B e r l i n ,  (Radjo) Zła pogoda panująca 

nad Irlandją i oceanem atlantycki*) 
wstrzymuje jeszcze ciągle lotnika nic 
mieckiego Kóme«ke od latu do Ameryki 
Start jego nastąpi jednak w najbliższych 
dniach.

W zm o cn io n a  o c h r o n a  a m b a ­
s a d y  a m e r y k a ń s k ie j  w  B er lin ie .

B e r 1 i n, (Rsdjo ) Ponieważ na po­
niedziałek, d. 22 bm spodziewano się 
nowych demonstracji na rzecz Sacco i 
V»ncetti’ego, przedsięwzięła policja ber 
lińska daleko idące środki ochrony am­
basady amerykańskiej i generalna go 
konsulatu amerykańskiego.

W y k ry c ie  b an d y  fa łs z e r z y " "  
p ie n ię d z y .

W i e d e ń ,  (Radjo) Policja wykryła w 
pewnej wili ood E*chgraben fsbryczkę 
wyrabiania f*łszvwvch rumuńskich bank­
notów, wartości 100 Lei. Sprawców 
aresztowano.
S p r z e c z n e  w ia d o m o ś c i  o  w y ­
c o fa n iu  c z ę ś c i  w o j s k z  N a d ren ji

P a r y ż  (Radjo) W kołach dobrze, 
informowanych w Paryżu panuje prze­
konanie, iż sprawa obniżenia liczby 
wojsk okupacyjnych w N«drenji znajduje 
się prawie przed ukończeniem W pra­
wdzie jeszcze nie ma zupełnego poro­
zumienia, lecz najważniejsze punkty są 
już uregulowane.

S p r a w a  o b n iż e n ia  w o js k  
o k u p a c y jn y c h  n ie  p o su w a  s ię .

L o n d y n ,  (Radjo.) „Ooserv«r“ do 
nosi, ż* sorawa armji okupacyjnej w 
Nadrenji nie posunęła się w ostatnim 
tygodniu ani o krok naprzód. Francja 
zajęła nieprzejednane stanowisko wobac 
dążności Londynu, aby obniżyć liczbę 
wojsk w Nadrenji o znaczny procent. 
D e m o n s tr a c je  n a ‘r z e c z  S a c c a  

i V a n c e tt i’e g o .
L o n d y n .  (Radjo). \V Hydeparku 

w Londynie przyszło w ub niedzielę do 
demonstracji na r/ecz Sacca i Vance- 
tti’ego. Około 12 ODO osób braio udział 
w demonstracji. Wypadków nie było.

Przypadkowo wspomniał nasz majster o 
zagadkowym kliencie, który zabrał lewy 
but, nie zgłaszając się po drugi. W od 
Powiedz! usłysz*ł z ust swewo kolegi ze 
Starego Rynku wprost nieprawdopodobną 
oistorję, która nlepozostewia żadnych 
wątpliwości c# do tego, obaj padli o* 
iliarą sprytnego 03zu3ta. Okazało się 
mianowicie, Za tan sam elegancki jego­
mość poczynił zamówienie na parę czar 
nycb butów w warsztacie obuwnicze*) 
przy Starym Rynku gdzie wybrał taki 
sam fason, co przy ulicy Dąbrowskiego, 
wpłacił a conto 5 złotych, odebrał nastę­
pnie jeden but, tym razem prawy, po 
to, ażeby pokazać żoais i więcej się nic 
zjawił. ,

T3k — dragą niezwykle pomysłowego 
oszustwa — elegant poznański, którego 
poszukuje obecnie policja, za 10 złotych 
znalazł się w posiadaniu nowego dobre­
go obuwia.

P ozn ań . (Ostrożnie z grzybami.)
W środę, 10 bm. emerytowany chorą­

ży Stanisław Sobkowiak nazbierał grzy 
3ów, które uważał za pieczarki. Przy 
niósł je do domu, dał żonie, która ugo 
;owa)a je na obiad. Przy obiadzie grzy 
3y jedli Sobkowiakowie i córka ich Leo 
kadja. Wieczorem wróciło do domu 
dwóch synów Sobkowiaka, którzy rów­
nież grzyby jedli.

Już w nocy małżonkowie Sobkowiak 
uczud zaburzenia żołądkowe, a rano 
również { pozostali członkowie rodziny. 
Zawezwano lekarza wojskowego, który 
przepłukał żołądek, jednak nie zarządził 
przewiezienia chorych do szpitala.

Do szpitala przewieziono chorych 
w czwartek. W piątek zmarły cztery o- 
soby, a piąta walczy ze śmiercią.

Warszawa. (Radjo.) Władze po 
cyjne wykryły defraudację w Urzędzie 

Pocztowym w Warszawie przy ulicy

N ow e o d r o c z e n ie  s tr a c e n ia  
S a c c a  i V a n c e tt i’eg o ?

L o n d y n .  (Radjo) Według „D. 
Telegraph’u* z nowego Yorku przypusz­
czają, iż jest rzeczą prawdopodobną, iż 
gubernator Fuller udzieli nowego odro 
czenia wymiaru kary Sacco i Vancfttiemu 
Prezydent Coolldge może również stawi 
żądanie o~odroczenie stracenia. 
F r a n c ja  i je j  b e z p ie c z e ń s t w o .

L o n a y n. (Radjo) Paryski korespon­
dent „Timesa* piszę, że jedynym powo 
dem trzymania wojska okupacyjnego w 
Nadrenji, to zabezpieczenie spłaty przez 
Niemcy “kosztów wojennych Wprawdzi*, 
tak pisze dziennik, bezpieczeństwo Frań 
cji jest zapewnione 1.) przez rozbrojenie 
Niemiec. 2.) przez otwerzenie strefy neu­
tralnej 3.) priez kontrolę wojskową, wyko­
nywaną przez Ligę Narodów, jednakowoż 
te niepewne atuty Francji nie wystarcza­
ją. Okupacja Nadrenji tworzy dla Francji 
poważne zabezpieczenie żądań i spokoju, 
stąd nie chcę i nie może zgodzić się na 
obniżenie kontyngentu swych wojsk 
okupacyjnych Francja widzi w ciągłych 
żądaniach niemieckich plan, aby ilość 
wojak w Nadrenji tak obniżyć, iż stracą 
zupełnie wszelką wartość jakiejkolwiek 
gwarancji.
O b sa d z e n ie  n ie s ta ły c h  m ie j s c  

Ligi N a ro d ó w .
L o n d y n .  (Radjo) Korespondent 

dyplomatyczny „D TelegrapłFu1* pisze: 
Ostatnie wiadomości z Gtnewy donoszą, 
że Argentyna również ubiegać się będzie 
o uzyskanie niestałego miejsca w Radz;e 
Ligi Nsrodów. Dalej obiegają pegłoski, iż 
Fmlandja wstąpi w miejsce Ciechosło 
wncjl. Jedyny jednoroczny członek Rady. 
który ma widoki po iownega wyboru, to 
Bilgja, którą będzie Francja mocno po 
pierać. Wnioskują z tego, że Dr, Benesz 
nie stara się już tak bardzo o wybór 
Czechosłowacji do Rady Ligi Narodów. 
S p r a w a  S a c c o  i l fa n c e t t i‘e g o .

N o w y  Y o r k ,  (Radjo). Sędzia przy 
najwyższym trybunale, nazwiskiem Bran- 
deis odmówił wszelkich kroków w spra 
wie Sacco i Vancetti‘ego Podprokura 
tor Farnum oświadczył, że tajne doku­
menty departamentu sądownictwa wpra­
wdzie są dostępna gubernatorowi Tulie- 
rowi i władzom sądowym stanu Massa 
chusetts, lecz nie obrońcom Sacca i 
Vancetti‘ego.

N o w y  Yo r k .  (Radjo). W Bostonie 
w Stanach Zjednoczonych odbyła się 
również demonstracja na rzecz Sacca t 
Vancetti’ego. Policja aresztowała wśród 
zaburzeń kilka mężczyzn i kobiet.

Ludnej. Pokazało się, że urzędnik 
Gitłczyński zdefraudował 50.000 złotych 
i zbiegł w nieznanym kierunku. Wy 
słano z« nim listy gończe. Giełczyński 
był dawniej aktorem.

RUCH WYDAWNICZY.
N a jta ń sze  p ism o ilu stro w a n e .
W czasach ogólnej drożyzny i cięż 

kich warunków finansowych*wielu ludzi 
nie stać na zakupno książek, czy prenu­
meratę pism. A jednak każdej rodzinie, 
każdemu człowiekowi potrzebna jest do­
bra, pogodna i ciekawa lektura, która- 
by równocześnie ceną swą niską nie 
naruszała zbytnio budżetu domowego. 
W ostatnich czasach pojawiło się takie 
pismo „dla wszystkich* i zwie się 
.PROMIEŃ*. Tani jest bardzo ten mie­
sięcznik, g4yż kosztują w prenumeracie 
ty lk o  33 g ro s z e  za numer. Za tę niską 
cenę przynosi co miesiąc „PROMIEŃ* 
na 20 wielkich stronach moc pięknych 
ilustracji, wiele artykułów podróżniczych, 
krajoznawczych, gospodarczych, nowel, 
opowiadań i humorestek oraz siały do ­
datek oowieściowy w formacie książko­
wym, Ponadto ogłoszono w „PROMIE­
NIU* wielki turniej zagadkowy z nagro 
darni pieniężnemi w kwocie Zip. 100. 
— Jeśli się doda, że pismo oparte jest 
na zasadach katolickich ł narodowych — 
każdy zrozumie, że .PROMIEŃ" jest 
pismem rodzin polskich i młodzieży pols- 
kiej, na jakie społeczeństwo oddawna 
czekało. Prenumerata roczna z przesył­
ką Złp. 4. 60, półroczna Zip. 2. 50, 
kwartalna Złp. 1. 40.

Żądajcie numerów bezpłatnych ękazo- 
wych Poznań, Ratajczaka nr. 16. I ptr. 
T. C. L.
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K INO  NOWOŚCI (dolne zgromadzenie k laźk o to o
nHhprl?!* fiip

W poniedziałek ! wtorek o godzinie 8.30

Pani nie Ghce dzieci
Wielki trcykapitainy film w y aktach wdg, 
rozgłośnej powieści C lem en sa  V au te la .
W roli głównej: Szampańska Marja Córek 
w roli roztańczonej źoneczki. Niezrównany 
Harry Lledtke w swej najlepszej kreacji 
i Trudę Hesterberg roztańczona teściowa.
Fenomenalna gra ! Wspaniała wystawa I 
Dancing! Jazzhand! Charleston! Stroje- 

Mody! Eleganckie kabarety!
Czy n ie  le p ie j  zo sta ć  k a w a lerem  ? 
K ob iety  są tak  p rzew ro tn e  ! . • .

NADPROGRAM:
Ciem zdobywa się serce kobiety?

Charlestonem!
„1000 kroków Charlestona". 

Bezpłatny kurs tańca na ekranie w 4 lekcjach.

Licytacja.
Celem pokrycia naleźytośc! skarbowych odbędzie 

się sprzedaż licytacyjna najwięcej dającemu za gotówkę: 
w Czersku, we wtorek, dnia 23 sierpnia br. o godz 

11 przed poł. w iekslu p. Kalinowskiego : smoła, węgiel' 
żelazna szafa do pieniędzy, meble, bilard, żelazna szafa itp.

O powyższem zawiadamia sekwestrstor przy Urzę­
dzie Skarbowym Dodatków i opłat skarbowych w Choj­
nicach. 1740

Chojnice, dnia 16. 8 1927 r.

Państw. Nadleśnictw Rytel
sprzedawać będzie

przez l i c y t a c j e

drewno użytkowe, 
sosnowe i opałowe
d n ia  2 5  s ie r p n ia  bp. od  g o d z . 9 - te j  w sali 

p. Pozorskiego w Rytlu.
Płacić należy rendantowi, obecnemu przy sprze

d;źy 1772
_________Hatiieinlczy Paiistanaiy.
G o o o e o o i o e o e o e

®  MlnyaaffitBtrcpuroctiny ®
dla elektro motorów i dynamo, kolek- 
torów, lamp samochodowych, sztarte- 
rów, mag^netów do motorów benzy­
nowych, akumulatorów samochodo­
wych i do zakładania światła.
Wszelkie reparacje jak i zakładanie 
światła elektrycznego w domach 
wykonuje się fachowo pod gwarancją

Firma O t t o n  R o t t

odbędzie się

w poniedziałek dnia 5 m in ia  1927 r.
o god z. 19-tej w  lo k a lu  K onsum u w  C hojnicach .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1) Sprawozdanie za czss od 1 lipca do 31. 12. 1925 r.
2) Przyjęcie bilansu i udzielenie absolutorjum Zarządowi 

i Radzie Nadzorczej
3) Uchwalenie pokrycia straty  ̂powyższego czasokresu.
4) Sprawozdanie za, rok 1926,
5) Przyjęcie bilansu i udzielenie absolutorium Zarządowi 

1 Radzie Nadzorczej.
6) Uchwalenie podziału zysku z r. 1926,
7) Wybór członków Rady Nadzorczej.
8} Wolne wnioski.

W razie braku przepisanego kompletu członków 
odbędzie się ponowne walne zgromadzenie z tym samym 
porządkiem obrad w tym samym dniu o godzinie 20. 
w tym samym lokalu.

Sprawozdanie przeglądać można w mieszkaniu 
przewodniczącego Zarządu pana Gaiły przy ulicy Człu- 
chowskiej 55 1773

Chojnice, dnia 22 siarpma 1927 r.

Koman OrzetlaiKte Peiisto-1 Komimalnycii
w  C h o jn ica ch .

Spółdzielnia Spożywcza 2 odpowiedzialn. ograniczoną.
RADA NADZORCZA 

(—) W ilc z e w s k i ,  prezes.

obeznana pracami kupiec 
kiami może się zaraz zgłosić

R o m a n  N o w a c k i
spedytor ci. Dworcowa 26

U c z e ń  i 
uczenica
imlimk 95SSZI. sz&oingm

mogą się zaraz zgłosić

Bazar lWróblewski Brusy
Bławaty i konfekcja 1774

Licytacja przy musowa
W śrsde, Solu 24 sierpniu
0 godzinii 12 w południe 
sprzedam na podwórzu sie  
dytora p. Nowackiego u!icu 
Dworcowi

2 Kiszki do samem. 
J kanapę "
1 umywalkę 
1 biurka

Sprzedaż odbędzie się na 
pewno 1777

W in k o w sk i
komornik sądowy Chojnice.

m t

I Przedsiębiorstwo 
samochodowe

R i c h a r d  G e h r k e
r Chojnice centrala samochodów, uden*

poleca swój samochód do łask. użytku 
po u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

Postój samochodu:
Rynek vis h ris Pencke, albo ul. Człuchowska 9.

Jak największy wybórT Jak najv

opety
Kolekcja oka;

Przeszło 150 gatunków 
na s k ł a d z i e ,  od 
najtańszych do najwy­

kwintniejszych.
okazowa na ż y c z e n i e .

Kanapy, sesfonlerki, 
maszyny, z im y  

I umywalnia
tanio do nabycii

M a r in  D o ln a
Dworcowa 3 w suterenie.

Gimnazjistów przyjmie się

w  pensje
z ewentualną pomocą 

naukową,
Zgłoszenia w ekspedycji 

Dzień. Pom. 1776

Artykuły do 
fotografji

jak klisze, pocztówki, papU 
ry, chemikalja, ramki, ża­
rówki, szkła matowe, mi­

seczki i t. p. 
poleca

Drogerja pod Orłem
A lek sy  W ojnow ski

Chojnice Pom. Rynek 11.

Świece
dol.komunjtśw.
polecam z m«go bogata 
zaopatrzonego sKfapu od 

ńajmniijszych do 
największych 
D rogerja  

F. H . P a e tz o ld

wiaśG. Józef Kioskowskl
R ynek  21 1697

Mydła toaleto w.
Nadzwyczaj w ie lk i w ybór
Wyroby znanych p ie r ­
w szo rzęd n y ch  fabryk tak 
krajowych jak i zagranicz­
nych. W użyciu oszczędne 
i udelikatuiające c e r ę

poleca

Brada Hubert
właśc. Juljan Hubert

DregarJi - Perfumeria
Chojnice, Pom. Odańska 18.
Rok zał. 1894 tel 219.

im n u n m a n a n o n o ffi

PODATKI |
sposajg teroM zapłaty

i
1

Lisztewki do tapet,, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło zakupu.
Drogerja I Handel Farb.

SraciaH uberf właśc. Juljan Hubert
Ohojnice,* Pomorze Gdańska 17,

Telefon 219. rok zał. 1894.
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By czuwać nad ich terminowem 
uiszezemeui o t w i e r a m y  w naszej 
Kasie konta podatkowe i z wkładów 
złożonych na takowe uiszczamy w 
terminie wszelkie podatki i opłaty 
pobierane przez tutejszy Magistrat
Wkłady te oprocentujemy po 6 od sto rocznie-
Przez założenie konta podatkowego oszczędza 

Kię pracy i pieniędzy.

Miejsko Kasa Oszczędność
Chojnice — Ratusz.

Kasa posiada uznanie papilarnej pewności.
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Zamawiam nlniejszem pismo
„D ziennik Pom orski"

« €h«ł**ie
na m iesiąc  w rzesień

1 proszę pobrać oaemnte przez halowego przedpłatę 1 miesięczną 
i  opiaią pocztową rażeni WW*t®śy#b

________  •____  dnia ---- ------------------------

0
o
o
o

Isaję i na*wiako~
ml&jBcowośe----
alica -------------

Pończochy damskie
niebywale trwałe we wszystkich najmodniejszych 
kolorach po najtańszych cenach od 85 groszy 

do najlepszych gatunków.
Wielki wybór

wierzchnych koszul męskich, kołnierzyków, krawatów, 
czapek, rękawiczek, szelek, podwiązek, chusteczek, 
męskiej, damskiej i dziecinnej bielizny, trykotarzy let­
nich, ozapek dziecinnych, parasoli, lasek, jedwabnych 

szali damskich, galauterji i towarów krótkich.

Oskar Weilami przy Gzłuchowskle) bramie.
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N ędza  kobiet które pracować ani uczyć się nie chcą . 
Niespoiób cytować tysh wszystkich

w sowieckim raju.IElSES. "r,'d0’ *
Komunizm „oswabadza kobietę. Os- 

wabadza ją od wszelkich wartości życia, 
równa całkowicie sprowadzając wszyst­
kie do rzędu takich wyzutych z wszys- 
kiego niewolnic, przez żadae prawo nie 
bronionych, jakich świat od wieków 
i tysiącoleci nie oglądał.

Tak widocznie pojęli komuniści równo­
uprawnienie kobiet.

Stanowisko kobiety w każdem społe­
czeństwie związane jest z natury rzeczy 
nierozerwalnie z instytucją rodziny, z oby­
czajami, przyjętemi w małżeństwie. Z tego 
względu zbadanie stosunku komunizmu 
do tych zagadnień wykazuje odrazu naj­
dobitniej, jakie wyniki dają kobietom 
jego hasła w czyn wprowadzone.

Komunizm wypowiada walkę .niewól 
nictwu kobiet*, głosi hasło wyzwolenia 
z pod wszelkich praw pisanych i oby­
czajowych, z pod .jarzma macierzyństwa*
1 .pańszczyzny domowej, (Humanite —
listop. 1924 r. i w kongres komunistyczny 
16 listop. 1924 r. w Moskwie.) W r. 1919 
Krupska Leninowa pisze : „Rosja sowiecka 
pierwsza dała kobiecie zupełne równo 
uprawnienie: wyswobodziła kobietę zu­
pełnie od usług domowych Praca przy 
gospodarstwie domowem jest naogół 
najmniej owocną, najbardziej barbarzyń­
ską i upokarzającą. My stworzymy wzo­
rowe instytucje, restauracje, żłóbka by 
oswobodzić kobietę od gospodarstwa*. 
(Widocznie obsługiwać je będą jakieś 
magiczne siły). Aleks. Kołłontajowa pi­
sze (patrz „Rodzina i państwo komuni­
styczne*): rodzina przestaje być po­
trzebną dla swoich członków taksamo 
jak dla państwa. Stara forma rodziny 
staje się poprostu kłopotem: odciąga 
niepotrzebnie robotnice od robót bardziej 
produktywnych i poważnych*, (naprzy 
kład?) A dalej: .... na miejsce małżeń 
skiej niewoli czasów przeszłości, na 
miejsce nierozerwalnegomałżeństwa ugrun­
towanego na służebności kobiety, przy­
szedł... związeku czucia i przyjaźń, związek
2 równych, niezależnych pracujących 
ludzi*. Jakże to w praktyce wygląda?

Jesientą 19 7 r aaic«iono w Rosji 
wszelkie śluby, s małżeństwo zrówna' 
no z „wcl .ą wilośeią*. Webec obu 
rżenia ludności wydana nakaz rejes­
tracji „ślubów cywiln. t. zn. oświad­
czenia przed komisarzem, że dana para 
zawiera małżeństwo. Dla rozwodu wy­
starcza oświadczenie jednej ze stron, 
że związek zrywa. Wielożeństwa — 
dozwolone. Taką była teorja. W prak­
tyce w całej a emal Rosji przeprowa­
dzono socjalizację kobiet (patrz raport 
gen Pool’a z r. 1919— egłoazony przez 
rząd angielski). Bezwzględna swoboda 
zatarła stosunki pokrewieństwa, dopro­
wadziła do życia stadowego (patrz uw- 
jestja Nr. 239 z r. 1923) Prawda z 24 
marca 1925 r. z 10 marca 1926 r 
Izwestja nr. 241 r. 1926 itd. — gazety 
bolszewickie roją się od spisu faktów, 
przerażających wyuzdaniem i zdzicze­
niem zupelnem. Ofiarą takiego ustroju 
społecznego padły kobiety i dzieci. Kobie­
ty przerzucane z rąkdo rąk, maltretowane 
i rzucane w nędzy z dziećmi, dzieci -  
nie znające rodziców i opieki, w liczbie 
7 milj. zezwiarzęeonych, żartych przez 
choroby, występwk, głód ł chłód, włó­
czące się po bezmiernych obszarach 
Rosji, jak parjasy społeczne. W nr. 5 
„Prawdy* z r. 1925 czytamy „liczba 
dzieci opuszczonych w r. 1923 wynosi­
ła 7 milj, s ciege tylko 800,000 po 
mieściły państw, zakłady wychewawcze. 
W nr. 65 Izwjestji t r. stwierdza p. 
Kalina : „Dziesiątki tysięcy dzieci mrą w 
stolicy z głodu i choróh, porzucone przez 
rodziców*. Izwjeitja 5 listop^ 1922 r 
notowały*, „W kraju Nadwołżańskim 
błąka się 2 miljony dzieci opuszczonych. 
Na Ukrainie 1,655,000". Przez c&łą 
wiosnę 1926 r. pisma donosiły © likwi­
dowaniu" band młodocianych bandytów 
i pladze dzieci zdziczałych. „Wieczer- 
neja Gazieta* denoslła o badaniach 
prof Gernata i prof. Hagemana: 42 
proc. zatrzymanych dzieci — włóczęgów 
ma gruźlicę, 76 proc dotknięta jest 
ch robami wenerycznemi, 81 prec. na­
łogowych kokainistów, 55 proc. alkoho­
lików. W państw, zakładach dzieją się 
rzeczy okropne. Izwjestja z 25 grud­
nia 25 r pisz* : 5 proc. tych dzieci, 
nie sięgających lat 14, dotkniętych jest 
różnego rodzaju chorobami, dziedzicz 
nemi i nabyłem! — wenerycznemi. 
Prokurator jeneralny Krylenko stwier­
dza i „dzieci palą papierosy, biją się i 
przeklinają, »,ie mają najmniejszego 
szacunku dla administratora ani posłu­
szeństwa dla nauczycieli. Całemi mie­
siącami się nie myją. Chłopcy utrzy­
mują jawne stosunki z dziewczynkami,

Jak ongiś jadano?
Jesteśmy głodomorami.

Nakazem nowoczesnej higjeny je s t: 
możliwie mało jadać, zwracając przy- 
tem baczną uwagę na zawartość „ka- 
lorji* w poszczególnych artykułach spo­
żywczych. Przy . ścisłem zastosowaniu 
się do tego postulatu uczeni gwa* 
rantują nam — przynajmniej 100 lat 
życia.

Nie ulega wątpliwości, że ludność na 
kaz ograniczenia się w jedzeniu speł 
nia w coraz większej mierze, Choć może 
nie zawsze kieruje się względami higje- 
nicznemi... Faktem jest jednak, że ja­
damy znacznie^mniej, aniżeli ludzie wie­
ków ubiegłych.

Cóżby powiedział taki Rabelais, lub 
którykolwiek z klasycznych żarłoków 
XVI. stulecia, gdyby uczestniczył cho­
ciażby w najbardziej wystawnej i obfitej 
biesiadzie dni naszych ? Z pewnością 
drwiłby niemiłosiernie z ludzi, skazujących 
się w jego pojęciu dobrowolnie na śmierć 
głodową.

Lekarze, sport, moda — powiada 
feljetonista paryski — są niezawodnie 
przyczyną, że ludzie współcześni nie 
oddają się bez zastrzeżeń i z szczerą 
radością, jak ongiś bywało, rozkoszy 
spożywania arcydzieł kunsztu kulinarne­
go, natomiast jedząc, bezustannie się 
troskają, aby nie przekroczyć przepi­
sowej „wagi sportowej., nie stracić mo­
dnej „linji", lub nie zepsuć sobie żołąd­
ka. W dawniejszych czasach obawy 
takie nie istniały, a pomimo to nasi 
antenaci czuli się dobrze i żyli bardzo 
długo.

Ludwik XIV., który na jednem posie­
dzeniu potrafił zjeść ogon wołowy, parę 
kaczek i na deser cały szereg potraw 
z jaj, oraz dużą ilość słodyczy, dożjł 
poważnego wiekuf72 lat. Pani de Se- 
vigne, która na dzień świąteczny Bożego 
Narodzenia uraczyła gości swoich siedm- 
dziesięciu ośmioma różnemi potrawami, 
sama żadną z nich nie gardząc, zmarła 
jako 77-Ietnia staruszka.

Panowało wogóle podówcza* przeko­
nanie, że nie obfite, lecz raczej zbyt 
wstrzemięźliwe jadanie może stać się dla 
zdrowia groźnem i spowodować przed­
wczesny uwiąd starczy. Można śmiało 
powiedzieć, że rozwój kultury średnio­
wiecznej szedł ręka w rękę z coraz czę- 
stszem zasiadaniem do atołu i coraz 
większą ilością podawanych potraw.

Gdy w początkach średniowiecza ja 
dano tylko dwa razy na dzień, to w 
XII, wieku posilano się już czterokrotnie, 
spożywającśniadanie, obiad, podwie­
czorek i wieczerzę, który to .porządek 
dnia* zachował się zasadniczo aż do 
obecnej doby.

Kroniki owych zamierzchłych czasów 
podają niewiele szczegółów trybu życia 
prywatnego, znajdujemy tam jedynie 
spisy niektórych uroczystych „festynów*.

Bądź co bądź z pewnych zapisków 
wynika, że w lepszych przydrożnych karcz­
mach gościom podawano zawsze na 
obiad: chleb i w ino; wieprzowinę i kró­
liki ; drób i ciasta; ryby w sosie i pa­
sztety : w końcu owoce i słodycze. Uczta 
przygotowana przez słynnego kuchmis- 
rza Taille de St. Poyes, składała się z 
trzech serji. Pierwsza obejmowała ; kur­
częta w cukrze, zające w pasztecie mig­
dałowym, zupę z dziczyzny. Druga : 
faszerowany udziec sarni, dzikie kaczki, 
pawie, cukrzane przepiórki Trzecia serja 
uracz) ła biesiadników pieczenią z rusztu, 
polędwicą, smażonemi owocami i pasz­
tetem zajęczym. Biesiady urządzane w 
szczególnie uroczystych okolicznościach 
obejmowały niekiedy sto potraw, poda­
wanych w 3-4 serjach.

Kucharz Talleyranda Boucher, uważał, 
że „przyzwoity* obiad składać się po­
winien z 48 potraw ; natomiast w 19-tem 
stuleciu zadawalniano się przy podob­

nych okolicznościach już tylko pięcioma 
„głównemi aktami* : rybą, drobiem, dzi 
ezyzną, solidną pieczenią i pasztetem 
A za lat 50 ludzie podobno karmić się 
będą — pigułkami I...

Gdzie niema źeM® 
i britingcli ulic?

Poco się dawniej jeździło do Italji ?- 
Wyprawa taka bywała ongiś równo­
znaczną z chęcią skąpania się w słońcu 
italskiem i morzu italskiem, zapoznania 
się z bezcennemi towarami sztuki rajy 
italskiej z nieśmierteluemi szczątkami 
budownictwa t rzeźby po odkopaniu 
Pompei, a także i malarstwa rzymskiego 
z potężnym rozkwitem sztuki Odrodzę 
nia w wieku XV i XVI.

1 dziś ten przeważnie wygląd kieruje 
setki ludzi rok rocznie na południe po 
za Alpy przeważnie, ale nie wyłącznie. 
Od 5 lat radzą tam przecież czarne ko­
szule, rządzi Mussolini, uważany za 
akiegoś drugiego Cezara, Napoleona czy 

Cromwella. Cudzoziemiec przekracza 
też granicę italską z uczuciem jakiegoś 
pełnego oczekiwań niesamowitego dre- 
izczyku. Oczekuje ze zrozumiałem za­
interesowaniem pierwszego zetknięcia 
się z faszystą i doznaje zawodu. Są 
l:o młodzi przystojni przeważnie ludzie, 
niczem właściwie nie wyróżniający 
się od funkcjonarjuszy na innych gr«- 
nicach celnych.

Ale jednak... Dawniej nie uszedłeś w 
Wenecji ani na pół kroku, by cię me 
zaeisepił lazarone, by cię z poza wszyst 
kich węgłów u wejścia do każdej gon- 
do i, do każdej ristorante, do każdego 
muzoutn — nie podsuwano brudnych 
ap i łapiąt, by cię nie oblegano, a nie­

raz poprostu n ie — teroryzowano... Dziś 
żebraka trzebaby poprostu szukać z 
atarnlą i w Wenecji, we Florencji i w 

Rzymie.
Sprawił to nowy regime i dokonał 

niemal, że cudu ! Jak ? Rozumie się że 
policyjnie przez bezwzględne tępienie, 

ale zarazem gospodarczo przez dostar­
czanie pracy i — zachęcanie do pracy 
ych mężów, nadewszystko jednak, co 

{odkreślic należy najsilniej — przez od­
działywanie moralne. Italczycy są ludźmi 
zapalonymi i łatwo reagują na hasła.

To samo odnosi się do pijaństwa. Zo­
baczy w Italji człowieka zataczającego się 
co jest rzeczą tak samo trudną jak wy­
ciągającego rękę po jałmużnę. Nie znaczy 
to, aby we Florencji czy w Rzymie żyli 
sami abstynenci i zakonnicy. Przeciwnie 1 
Życie płynie tam wesoło ! Aż do godziny 
12 w nocy krążą ulicami, siedzą po pi­
wiarniach, których pełno na każdym 
kroku, starzy i młodzi, rozbawieni, po­
pijający nawet, ale nie upijający się do 
nieprzytomności.

Do przeszłości też należy osławiony 
?rud na ulicach, w hotelach i.d.t. 
W Wenecji jest czysto, niby w pudełku 
złotnika, to samo we Florencji, to samo 

Rzymie.
Czy ludność zadowolona jest z rządów 

aszystowskich ? Trudno mówić o tem, 
bo prawdę mówiąc, nikt na ten temat 
z cudzoziemcami szczere nie mówi. Czuć 
wszędzie ciężar drożyzny, ale naogół 
ludzie przygnębienia nie okazują i krążą 
nitey pszczoły w ulu, te pszczoły które 
wytłoczono symbolicznie na monecie 
zdawkowej. Ludzie pracują ochoczo 

wesoło jako nietylko przepisowych 8 go­
dzin dziennie, ale jak kto chce. y

wizy miejscowych władz, Hauptmann 
przedstawia specjalną książkę, a właś­
ciwi© potężne album, panującym, mini­
strom i wszelkim znakomitościom kra­
jów przez które wędruje.

Niestety, w r 1923, zmierzając w stronę 
Tunisu, został nap&dnięty przez bandy­
tów arabskich, którzy zniszczyli cenne 
album, zawierające podpisy prezyd. Wil­
sona, Lloyd Georga, Milleranda, m ar­
szałka Joffre, króla belgijskiego i innych. 
Owoc trzyletniej pracy został zniweczo­
ny w przeciągu paru minut.

Uparty podróżnik rozpoczął na nowo 
i za sześć miesięcy zakończy trzecią pod­
róż dokoła świata.

Album Hauptmanna to jedyny w swo­
im rodzaju zbiór autografów : Są tam 
cale stronice zapisane po chińsku, w 
sanskrycie, po arebsku i turecku. Mar­
szalek Wu-Pon Fu napisał własnoręcz- 
cie długi poemat, misjonarze z Pekinu i 
Tokio położyli swoje podpisy, obok 
głównych aktorów rewolucji chińskiej, 
maharadżów indyjskich i wicekróla 
lndji.

Z Anglji, Belgji, Holandji, Szwecji, 
Czech i Niemiec przyniósł nietylko pod- 
aisy królów, prezydentów i ministrów, 
ale pieczęcie urzędowe, potwierdzające 
ich autentyczność. We Francji otrzyma! 
autografy: prez. Doumergue, Poincarego, 
3ainlevego, Barthou, Brianda, Focha 

Petaina, znakomitych pisdrzy, uczo­
nych i. t. d.

Jeżeli się zważy, że u każdej z tych 
osobistości musiał osobno kołatać dla 
otrzymania podpisu, można sobie wyo­
brazić wiele czasu i trudu to kosztowało. 
Na uzyskanie autografu Poincarego stracił 
siedemdziesiąt godzin.

Z Lourdes powrędruje do Hiszpanji. 
Zwraca powszechną uwagę, chodzi bo­
wiem w stroju pielgrzyma, z gołą głową, 
długiemi powiewającemi na wietrze wło­
sami, z przewieszonym do pasa workiem, 
w którym mieści się cenne album.

Za kulisami tej niezwykłej pielgrzymki 
tkwi zresztą amerykański „business*. 
3odróż Hauptmanna finansowana jest 
arzez Amerykanów którzy na reprodukc- 
, ach albumu zrobią dobry interes, sprze 
dając je za drogie pieniądze żądnym 
takich oryginalności Jankesom.

Uparty pielgrzym  
dookoła ziemi.

'rzy razy  o k rą ży ł k u lę  z iem sk ą , 
z te g o  d w a razy  p ie sz o .

W Lourdes przebywa obecnie niezwy­
kły pielgrzym. Jest nim italski podda­
ny z południowego Tyrolu, niejaki 
Hauptmsnn, który mając lat 39, odbył 
u t trzy ra ty  podróż dokoła świata.

Pierwszy ras objechał świat jako 
marynarz floty amerykańskiej. Drugi 
raz puścił aię w tę samą podróż pieszo, 
zaczynając od Ameryki południowej i 
Nuropy. Różni się on od innych glo­
btroterów tem przedewszystkiem, że 
kiedy tamci przywożą ze sobą jedynie

Lekarz - bohater.
Jeden z lekarzy prof. uniwersytetu w 

Budapeszcie, został przed kilku dniami 
wezwany do chorego,.o godzinie piątej 
rano zadzwonił doń w tej sprawie tele- 
ion, prosząc o natychmiastowe przybycie 
co sanatorjum, gdzie trzeba było zrobić 
aardzo pilną operację.

Lekarz wyszedł natychmiast na ulicę, 
że jednak o tak wczesnej godzinie nie 
mógł znaleźć samochodu, któryby do­
wiózł go do sanatorjum, więc wszedł 
do kawiarni skąd chciał wezwać samo­
chód telefonicznie. W chwili, gdy z tej 
kawiarni wychodził, nie zauważył, że 
wielkie szyby były opuszczone i całą 
siłą uderzył w jedną z nich przy wyjściu.

Szyba została strzaskana, lekarz zaś 
doznał bardzo ciężkich obrażeń. Nie 
zwracając uwagi na te krwawiące rany, 
'ekarz pojechał do sanatorjum, zrobił 
operację, nałożył opatrunki i dopiero, 
gdy wszystko było już skończone, sam 
aołożył się na stole operacyjnym, pro­
sząc o opatrzenie własnych głębokich 
ran.

Okazało się, że stracił on bardzo dużo 
<rwi, rany więc zaszyto, a lekarzowi na- 
cazano dłuższy wypoczynek.

Dziwna historia 
poszukiwacza z ł o t a

Pisma amerykańskie opowiadają o 
dziwnej historji, która wyglądała na jedną 
z fantastycznych nowel Edgara Allana 
Poeg‘o.

Przed kilku dniami zjawił się w pew­
nym hotelu w Birmingham starszy ele­
gancki pan i zamówił obfity obiad na 
pięć osób. Dwóch kelnerów nakryło 
stół w osobnym gabinecie, czekając z 
podaniem obiadu na przybycie reszty 
gości. Lecz starszy pan dał polecenie 
natychmiastowego podania obiadu i za­
jął miejsce przy stole.
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Klęska posuchy 
w Afryce.

Kelnerzy, aczkolwiek zdumieni, speł 
nili życzenie. Podawali jedną potrawą 
po drugiej, a niesamowity gość, nakła­
dał z półmiska potrawy w każdy talerz, 
poczem kazał je nienaruszone zabierać 
z powrotem. Po ostatniem daniu gość 
powstał, zapłacił rachunek i opuścił re­
stauracją.

Kelnerzy opowiedzieli o tern zajściu 
kierownikowi zakładu, lecz ten nie oka­
zał bynajmniej najmniejszego zdumienia.

Znał bowiem dobrze tego dziwnego 
gościa, który co roku, tego samego dnia 
przychodził do hotelu i zamawiał stale 
obiad na piąć osób. Znał również hi- 
storją jego życia.

Oryginalny starzec nazywa się Paul 
Evander. Przed czterdziestu ośmiu laty 
opuścił swą żonę i troje dzieci, z które- 
mi mieszkał w Seattle i wyemigrował do 
Klondyke, gdzie poszukiwał złota. Pier­
wotnie zamierzał pozostać tam tylko kil­
ka tygodni. Tygodnie przeciągnęły się 
w miesiące, a miesiące w lata. Evan- 
der nie miał powodzenia i nie natrafił 
na złoto. Gdy już chciał zaprzestać dal­
szych, bezowocnych poszukiwań i powró­
cić do domu, natrafił niespodziewanie 
na żyłę złota, która zapewniła mu ogrom­
ny majątek. Uradowany pośpieszył do 
najbliższego urzędu telegraficznego i wy­
słał do domu następującą depeszę: — 
„Wreszcie jesteśmy bogaci. Za dwa 
miesiące powrócę do domu".

Evander dotrzymał słowa. Lecz gdy 
przybył do Seattle zastał dom opusto­
szały i nikt nie mógł go objaśnić, gdzie 
rodzina jego przebywa. Nikt nie znał 
już nawet jego rodziny. Evander roz­
począł poszukiwać po całym kraju, lecz 
nadaremnie.

W rocznicę swego wyjazdu do Klon 
dyke przybył do Birmingham. Udał się 
tam do najlepszej restauracji i zamówił 
obiad na pięć osób, t. j. dla siebie, dla 
swej zaginionej żony i dzieci.

1 od tej pory co roku to samo się 
powtarzało... _______

Drapacz chmur, loRIejo Jeszcze 
nie było.

Budowa t. zw. „drapacza chmur" na­
potkała w ostatnich czasach na łiczne 
protesty prasy amerykańskiej, jak również 
utrudnienia ze strony władz, a to ze 
względu na niebezpieczeństwo publiczne 
oraz trudności komunikacyjne wewnątrz 
tych gmachów, przeznaczonych prawie 
wyłącznie na biura i banki.

Niemożliwość opanowania ognia w ta­
kich budowlach okazała się dobitnie w 
czasie niedawnego pożaru wielkiego ho­
telu „Sherry Netherland", gdzie mimo 
nadludzkich wprost wysiłków, akcja 
straży pożarnych nie mogła sprostać roz­
szalałemu żywiołowi i ograniczyła się je­
dynie do zabezpieczenia pobliskich bu­
dynków.

Mimo to Amerykaniejnie chcą się pogo­
dzić z myślą zaprzestania budowy „dra­
paczy", a jedynym postępem w tej dzie­
dzinie jest obostrzenie przepisów budow­
lanych, które ustalają, że obszar przezna 
czony pod budowę domu, musi być trzy 
razy większy od objętości gmachu oraz, 
że budowla musi wznosić się stopniowo, 
t. j. w kształcie tarasów.

Stosownie do tych przepisów ostatnio 
w Nowym Jorku przedłożono do zatwier­
dzenia plany nowego drapacza chmur, 
który swą niezwykłą wysokością przewyż­
szy największe nawet budowle świata*

Rozmiary gmachu naprawdę będą 
monstrualne, Wysokość wynosić będzie 
1.200 stóp., czyli ni mniej ni więcej, 
tylko 267 metrów ponad wieżę Eifla. 
Drapacz ma liczyć ltO pięter 1 wybudo­
wanych aż do 93 piętra w postaci ta­
rasów.

Zabudowana przestrzeń kolosa w y­
nosić będzie upodnóża 47.000 stóp kwa 
dratcwycb, zwężając się na 17-stem 
piętrze da 11,770 stóp, a . w górnej 
części do 1177 stóp kwadratowych

Dla udogodnienia komunikacji w bu­
dynku znajdować się będzie 61 winda, 
a na dachu umieszczona zostanie w el- 
ka latarnia jako punkt orjentaeyjny dla 
samolotów i okrętów. Koszty budowy 
obliczono na 25 miijonów dolarów (około 
220 miijonów złotych).

Cza3, jaki wyznaczono dla ukończe­
nia monumentalnej tej budowli, jest 
iście am erykański: budowa rozpocznie 
się w jesieni roku bieżącego, a według

contraktu, ukończona będzie w drugiej 
Dołowle 1928 roku.

To, co dla nas wydaje się fantazją, 
za oceanem jest możliwością. Dolar 
nie uznaje granic prawdopodobieństwa.

Japonia uprowadza a siebie 
łaciński alfabet-

Podobno rząd japoński zamierza wpro­
wadzić zamiast obecnie używanego ja­
pońskiego pisma, które jest rodzajem 
chińskiego pisma obrazowego alfabet 
łaciński. Ta reforma okazała się nie­
zbędną nie tylko ze względu na ścisłe 
polityczne stosunki, jakoteż gospodarcze, 
<tóre utrzymuje daleki Wschód z Zacho­
dem, ale także z powodów oświatowych 
i wychowawczych. Pismo japońskie, 
pisze prof. Takanadate, który szczególnie 
gorąco zabiega o wprowadzenie łaciń­
skiego alfabetu, i tak zresztą pochodzi 
z zagranicy, jest bowiem przyjęte z Chin.
Aby jednak dokładnie oddać dźwięki 
mowy japońskiej trzeba było jeszcze 
wynaleźć około 50 nowych znaków i 
połączyć je z uproszczonymi znakami 
chińskimi. Wobec trudności jakie za­
wiera w sobie obecne pismo japońskie, 
potrzebuje dziś uczeń 6 lat czasu aby 
nauczyć się dobrze czytać i pisać. Za 
kres nauki zatem w szkole japońskiej 
może objąć zaledwie szóstą część tego, 
co się osiąga przy europejskim systemie.

Ciekawą rzeczą będzie przypomnieć 
przy tej sposobności, że zamierzona obe 
cnie europeizacja japońskiego pisma nie 
jest wcale nowym pomysłem. Już około 
trzystu lat temu portugalscy Jezuici wpro 
wadzili w Japonji biblję, która była wy­
drukowana literami łacińskiemi w języku 
japońskim. W sto lat później holender­
scy misjonarze wydali książki, w których 
zastosowano do japońskiej mowy litery 
gotyckie. Zresztą w japońskich kołach 
naukowych łaciński alfabet i tak jest w 
szerokiem zastosowaniu.

Pożądana ze wszech miar ta reforma 
będzie miała też to bardzo ważne zna­
czenie, że w bardzo wielkim stopniu uła­
twi pracę misjonarską w Japonji, gdzie 
i bez tego katolicyzm czyni w ostatnich 
czasach bardzo wielke postępy. Ze takie 
znaczenie latynizacja pisma japońskiego 
mieć będzie, 'dowodzi fakt, że właśnie 
Kościół pierwszy odczuwał i uznawał 
potrzebę tego rodzaju reformy i pierw­
szy czynił jej zastosowania, jak to wyżej 
było wspomniane.

Amerykańska prasa katolicka 
o uybsrze prezydenta.

Prasa amerykańska omawia szeroko 
kandydaturę katolika, Smitha, na stano­
wisko prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
i zgodnie przypuszcza możliwość jego 
wyboru. Natomiast amerykańskie pisma 
katolickie takie, jak „Fortnightly Re- 
view“, „America" i „Southern Messen­
ger," wyrażają pogląd, że wybór kato­
lickiego prezydenta nie jest dla katolików 
pożądany, ponieważ może wywołać fa­
natyczne wystąpienia przeciw katolicyz­
mowi. Prezydent katolik narażony był­
by na szykany ze strony pewnych ofic­
jalnych czynników i na trwałą nieufność 
tych wszystkich, którzy ideały i przeko­
nania religijne miijonów swoich współ 
obywateli uważają za nieodpowiadające 
charakterowi amerykańskiemu. Wymie­
nione pisma sądzą, że przejście kandy­
datury katolika mogłoby rozniecić w Sta­
nach Zjednoczonych ostre tarcia religijne 
i wystawić cierpliwość katolików na przy­
kre próby. —

Testament.
Czasopismo kanadyjskie „Canadian- 

Reviews“ pisze :
W tych dniach zmarł w Toronto zna­

ny adwokat Charles Miller, uchodzący 
za dziwaka. Gdy otwarto jego testa­
ment, znaleziono w nim następujące za­
pisy:

1) Prokuratorowi, namiętnemu prze­
ciwnikowi hazardu i zakładów, zapisuję 
w całości posiadane przez mnie 40 pro 
cent udziałów Towarzystwa Wyścigów 
Konnych i Totalizatora.

2) Senatorowi Brown w Toronto, któ­
rego działalność za wprowadzeniem w 
Kanadzie prohibicji alkoholowej podzi­
wiałem, zapisuję pakiet akcji „Kanadyj­
skiego Towarzystwa Browarów".

3) Resztę majątku zapisuję pani Wan 
erton, która uczyniła mnie najszczęś- 
iwszym człowiekiem na ziemi, odrzuca- 
ąc, dwadzieścia lat temu, moje oświad­

czyny.

Ale na tem nie skończyło się. Wyko­
nawcami tego testamentu zamianował 
c wóch obywateli w Toronto, będących 
ego śmiertelnymi wrogami od szeregu 
at.

W pogoni
za modną figurą.

Dla mody robi się wiele.
Mówiono o jednej damie, która, chcąc 

sobie nieco poprawić linję nóg, poddała 
się operacji w celu usunięcia nadmiaru 
tłuszczu...

Operacja się udała. NogH wysubtel- 
niały i stały się modne. Cóż, kiedy po 
oaru dniach tryumfu wdała się gangre­
na i trzeba je było — amputować.

Wina naturalnie po stronie''partackich 
ekarzy.

Obecnie, jak wiadomo przykazaniem 
mody jest stworzenie figury, która ma 
niejakie podobieństwo do deski od pra­
sowania, ale mimo to posiada swój od­
rębny wdzięk.

Coraz częściej na ulicach wielkich 
miast spotyka się ucieleśnione idee fi­
zycznych wysubtelnień, a żaden żurnal 
kobiecy, nie poważy się umieścić postaci, 
rtóraby w czemkolwiek przypomniała 
Wenus Milońską.

Za ogólnym prądem „uwysmukleń* 
usiłują nadążać nawet pulchne Niemki, 
wyszedłszy wreszcie poza sferę marzeń 
o knedlach.

Niemki, jak wiadomo, lubią się odży­
wiać solidnie, a dodatnio, wskutek czego 
ich imponujące okazałe kształty stanowią 
rażącą sprzeczność z figurą modną.

Budząca się w nich szczytna ambicja 
cielesnego wysubtelnienia natrafia jednak 
na poważne trudności. Nie zdobędą się 
przecież na bohaterskie posty (lekarstwo 
gorsze od choroby), ani na zażywanie 
różnych bardzo skutecznych na schud­
nięcie, a pomocnych również do prze­
niesienia się na drugi świat, trucizn i 
„nieszkodliwych środków."

Zdawałoby się, że jeszcze pozostały 
sporty. Środek pewny, radykalny i zdro­
wy. Ale niewiadomo, czemu środek ten 
został pominięty, natomiast inny pomysł 
znalazł aprobatę i skuteczne zastosowa­
nie. Mianowicie:

Grono pań z wielkiego świata berliń­
skiego, wynajęło duży dom, zasobnie 
umeblowany i codziennie spędza w nim 
kilka godzin na starannem zamiataniu 
pokojów, odkurzaniu krzeseł i stołów, 
froterowaniu posadzek etc. Ćwiczenia 
te okazują zbawienny wpływ na ich 
tuszę.

Wprawdzie jedno z pism niemieckich, 
donoszące o tym nowym wynalazku na 
schudnięcie, żałośnie biada, że możnaby 
z równem powodzeniem we własnem 
mieszkaniu uprawiać froterkę ^podłóg i 
inne tego rodzaju czynności, z temi sa- 
memi konsekwencjami, a z pociechą dla 
służby. Ale praktyczne pismo nie „wy­
znaje się", że chodzi nie o środki, a o 
wzniosły cel.

O modną figurę!...

Telegramy południowej Afryki donosz ą 
o nowej klęsce, jaka się tam sroży obec­
nie. Oto z powodu niezwykłych upałów 
januje w całym Transwaalu tak niezwy- 
da posucha, że wszystkie zwierzęta opu­
szczają stepy, gdzie słońce wypaliło już 
wszelką roślinność i kierują się do do­
liny Swaziland.

Uderzyły tam między innemi także 
dzikie byki w ilości 30 tysięcy sztuk 
niszcząc wszystko na swej drodze. Bied­
ni tubylcy i koloniści zabijają te zwie­
rzęta tysiącami, chcąc bodaj w ten spo­
sób uniknąć ich roboty niszczycielskiej.

Ruch wydawniczy.
• #

Ukazał się nr. 10-ty „Przeglądu Sto- 
arskiego* o bogatej treści z lićznemi 

Lustracjami. Treść: Roman Wilkano­
wicz : O Wszechpolską Wystawę Meb- 
arską. — Jan Leja : Jadalnia.—Marjan 
iiersnowski: Drzewoznawstwo. — Obli­

czanie kosztów ogólnych etc — M ar­
an Padcchowicz: Meble wiklinowe. — 

Sylwester W ierzbicki: Uwagi dla deko 
ratorów. — O klejeniu tapet. — Inż. 
Marjan Andrzejewski Architektura Wnę­
trza'kościelnego. — Kronika. -S k rz y ń -  
ca odpowiedzi. Nowa ustawa przemys 
owa. — Rynek drzewny.

Redakcja i administracja „Przeglądu 
Stolarskiego". Biuro ogłoszeń „ P A R "  
w Poznaniu, ul. 27. Grudnia nr. 18.

„T ydzień  R ad jo  w y
Ukazał się Nr. 18. ilustrowanego czaso- 

jisma „Tydzień Radjowy" z datą na 
dzień 21 sierpnia br. i zawiera m. i. na­
stępujące artykuły i notatki: rozpoczyna 
zeszyt ciekawa praca mecenasa Hanasza 
p, t. „Czy właściciel domu może zabro­
nić lokatorowi instalacji anteny ?“, który 
ze względu na swoją aktualną treść zain­
teresuje niewątpliwie ogół radjoamatorów. 
D alej: „Przyszłe programy muzyczne* 
— pióra prof. Fr. Łukasiewicza, kierow­
nika muzycznego „Radjo Poznańskiego*; 
feljeton Henryka Zelskiego p. t. „Prze­
miana pana Kleofasa"; „Architektura 
kościelna w „R. P.“; Festival muzyki 
Mozarta w Salzburgu (z okazji transmisji 
stamtąd opery „Don Juan* 22 bm. o 
godz. 7-ej wiecz.); Audycje muzyczne 
i „mówione"; „Co o nas piszą... B. bo­
gaty dział „Nowin radjowych"; Kącik 
radjoamatora (superheterodyna); ocena 
czasopism i wydawnictw radjowych it.d. 
Cena numeru 40 gr. Do nabycia wszę 
dzie!

Z m iana fa li s ta c ji p o z n a ń sk ie j!
Podajemy do wiadomości, że stacja 

poznańska rozpoczęła z dniem 15 sierpnia 
br. próbne nadawania na fali 280,4 m. 
Posunięcie fali z 270,3 m. na 280,4 m. 
na odbiorniki kryształkowe nie wpływa 
zupełnie, nie będzie więc potrzeba od­
biorników ani też cewek zmieniać, a po 
siadacze odbiorników lampowych słyszą 
teraz Poznań poniżej Dortmundu — 
O wynikach słuchania prosimy zawiado 
mić natychmiast „Radjo Boznańskie*, 
Poznań, Skrzynka Pocztowa 14.

„Nr. 16 „Kobiety w świecie i w domu" 
zawiera bogaty ilustrowany modela u l 
jesiennych kostjumów i płaszczy artykuł 
„Zapowiedź jesieni*, wzory kapeluszy je 
siennych, łatwych do wykonania, gusto­
wnych abażurów, poduszek, zabawek i 
drobiazgów, ar.ykuły „Konfitury sezo­
nowe" i „Jeszcze o zapasach, bardzo po­
żyteczne dla gospodyń, dbających o 
obfite zaopatrzenie spiżarni na zimę, 
dalej „Kwiaty trwałe", „Myśliwstwo z 
punktu widzenia higjeny", barwny 
feljeton „Plac 3-ski“, w dziale bele­
trystycznym „Tajemnica Czarnego Sta­
wu1*. Przepisy gospodarskie, menu 
obiadowe na całe dwa tygodnie, craz 
pomysłowy dział rozrywek umysłowych 
uzupełniają bogatą treść numeru —


